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wskazywało na okoliczności łagodzące winę „młodych chłopaków" 


* Na popołudniowej rozprawie, 
która rozpoczęła się o godz. 5-ej 
trybunał ogłasza uchwałę, odrzu 
cającą wnioski obrony, zmierza- 
jące do powołania nowych świad 
ków. 

Następnie przewodniczący o- 
kazuje 3 rewolwery, skonfisko- 
wane u Danyłyszyna i Biłasa po 
ich zatrzymaniu, oraz rewolwer, 
znaleziony przy dwóch zabitych 
zamachowcach. Przewodniczący 
zapytuje następnie, czy strony 
mają jakieś wnioski co do postę 
powania dowodowego. 

Obrona zgłasza ponownie wniosek 
o przesłuchanie licznych świadków 
motywując m. in. tem, iż pragnie, 
aby Sprawa mordu na ś. p. pośle Ho- 
łówce została wytoczona w całej roz- 
ciągłości. 

Fo przerwie trybunał ogłasza uch- 
wałę, mocą której odrzuca wszystkie 
wnioski, guyż sprawa Karna co do 
mordu ú. p.liotówki nie jest przed- 
potem oskarżenia i nie była przed- 
miotem przewodu sądowego. Sąd w 
toku przewoću przeprowadził wszyst 
kie towsdy wyłacznie w sprawie na- 
padu w Gródku Jagiellońskim, oraz w 
sprawie usiłowanego zabójstwa Siu- 
gockiego i Andruchowa oraz dokona- 
nego zabójstwa przodównika Kojata. 

Po odczytaniu aktów Sądu 
Grodzkiego w Drohobyczu w 
sprawie poprzedniej działalności 

iłasa, przewodniczący zamknął 
postępowanie dowodowe i oddał 
głos prokuratorowi dr. Henryko- 
wi Mostkowskiemu. 

Prekurator stwierdza na wstępie, że 
mie będzie oskarżał całej organizacji 
O. U. N. mimo, iż ma ona na sumieniu 
cały tańcach zbrodni, a ograniczy się 


łącznie do 5 ar d 
a Gródka. prawy napadu na pocz 


Zkolei przechodzi do analizy zbrod- 
ni każdego z 4-ch oskarżonych. 

Przedewszystkiem ossaka, które- 
ma zarzuca podżeganie do zbrodni, a 
ponadto pomocrictwo przez dostarcze 
nie oskarżonym funduszów _ pienięż- 
nych i przez przesłanie rozkazu. Pro- 
kurator uważa go za główny czynnik 
spisku. 

Dalej prokurator przytacza w ogól 
nych zarysach szczegóły napadu na u- 
rząd pocztowy, w którym to napadzie 
główną rolę obrabcowania kasy pocz- 
towej wyznaczono Biiasowi i Dany- 
łyszynowi jako wyszkolonym w napa 
dach bojówkarzom. Prokurator przypo 
mina, że w urzędzie pocztowym i skar 
bowymt padł jeden trup i aż 7 osób zo 
stało rannych. Była to zatem masa- 
kra i gwałtowna strzelanina. Następ- 
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nie przypomina fakt dokonania zbrod 
ni na przodowniku Kojacie i posterun 
kowyni Siugockim na stacji w Glinnej 
Nawarji, przyczem twierdzi, iż przo- 
downika Kojata zastrzelił Biłas mimo, 
iż temu zaprzecza i mimo, że Danyły- 
szyn całą winę chce wziąć na siebie. 
Nie pierwszą to ofiara naszej grana 
towej armji — oświadcza prokurator 
— która stoi na straży praworządno- 
ści i bezpieczeństwa wszystkich oby- 
wateli bez różnicy narodowości. 
Oskarżonemu Żurakowskiemu pro» 
kurator zarzuca bez najmniejszej wąt 
pliwości czynny udział w napadzie na 
mienie państwowe w bronią w ręku. 
Dałej prokurator oświadcza, że 
przez cały przewód sądowy  przesu- 
nął się ponury cień zbrodni, dokona- 
nej na osobie ś. p. posła Hołówki. Sta 


ło się to diatego, że Biłas przyznał się 
dobrowolnie, że jest sprawcą tego 
morderstwa. 

W tem miejscu przewodniczący wzy 
wa prokuratora, aby sprawy tej nie 
poruszał, gdyż sąd zajął w tej kwestjł 
stanowisko w uchwale, odrzucającej 
wnioski obrony o powołanie świadków 
w sprawie mordu na osobie posta Ho- 
łówki. Prokurator stosując się do wez 
wania przewodniczącego, zapowiada, 
że sprawa znajdzie niewątpliwie swój 
epilog w innym procesie. 

Reasumując, prokurator wno- 


si, aby Trybunał wydał wyrok 
przy zastosowaniu art. 32 rozpo 
rządzenia o sądach Goraźnych, a 
nie stosował żadnej okoliczności 
łagodzącej (kara śmierci), 


łódzkich terorystów 


stanie przed sądem doraźnym 


ŁÓDŹ (tel. wł.) — Jak donie 
śliśmy wczoraj, w Łodzi został 
aresztowany sprawca zamachu 
bombowego przed gmachem wo 
jewództwa. Prócz niego areszto- 
wano 18 jego towarzyszy. 

Obecnie otrzymaliśmy 
szczególy tej sprawy. 


W mieszkaniu Kuchciaka (O- 
dyńca 5). znaleziono ulotki, na- 


nowe 


bezrobotnych do de- 
monstracyj pod magistratem. 
Kuchciak usiłował udowodnić, 
Że w tym czasie przebywał w ma 
gistracie. Wskazani przez niego 
swiadkowie Zubert, Koźmiński i 
Pawlak nie potwierdzili tego. 
Wtedy dopiero w krzyżowym 
ogniu pytań, Kuchciak przyznał 
się do winy oraz wskazał nazwis 
ka 18 swych wspólników. Nazwi 


wołujące 


ska ich są narazie trzymane w ta 
jemnicy. 

Wszyscy oni staną przed są- 
dem dorażnym. 


Kuchciak liczy lat 35 i już od dłuż- 
szego czasu zajmuje się pracą w robot 
niczym ruchu zawodowym. Wśród ro 
botników ma opinję krzykacza i awan 
turnika. W r. 1925 spowodował roz. 
łam w N, P, R. Kuchciak jest jedynym 
men 60-letniego bezrobotnego sto- 
arza. 


Głodówka 280 wieźniów 


w więzieniach sowieckich w Połocku i w Mińsku 


Z Mińska donoszą, iż w wię- + przyjmuje pokarmu. 


KEOENZENNNNENONNNNNN | Zieniaci sowieckich w Połoc- | więzienia mińskiego przetran- 


ku i w Mińsku 280 więźniów | sportowano do Smoleńska i do | nej z więźniami i zle pożywie- 
politycznych od kiiku dni nie | Moskwy 80 więźniów politycz i nie. 


Katastofalne skutki powzdzi we Francji 


Wyrok w procesie 
Olpińskiego 


Wczoraj w sądzie grodzkim 
przy ul. Kruczej, zakończona zo- 
stała rozprawa przeciwko Olpiń- 
skiemu i Przewłockiemu, oskarżo 
nym o oszczerstwo, wymierzone 
przeciwko b. wicemin. 
Starzyńskiemu. 

Wyrok zapadł 


PARYŻ (PAT). — Poziom wo 


skarbu |dy w rzekach wschodnich Pire- 


nejów stale wzrasta, aczkolwiek 


po godz. | obecnie w tempie powolniejszem. 


8-mej wieczór. Olpiński został |W Perpignan 150 osób musiało 


Bezrobotni rabują sklepy 


w miasiach niemieckich 


skazany na 10 miesięcy aresz= 
tu przyczem z amnestji daro- 
wano mu połowę kary. Prze- 
włocki otrzymał 4 miesiące, 
darowane całkowicie z amne- 
stji. 

W motywach wyroku zosta 
ło Zaznaczone, że 
działał z chęci zysku. 


BERLIN, (PAT). — Plondro- | ciągu ubiegłej doby zarówno w j w 
Olpiński | wanie sklepów i demonstracje : Berlinie jak i na prowincji. 


opuścić swe mieszkania chroniąc|ficzna. W St. Thomas 
częś- | się stok górski niszcząc elektrow 
W paru departa-j nię. Ludność została ewakuowa- 


się w wyżej poiożonych 


ciach miasta. 


Onegdaj zj nych. Głodówkę wywołało złe 


obchodzenie się straży więzien 


obsunął 


mentach uszkodzona została ko- | na. 


imunikacja telefoniczna i telegra- 


Do 


komunistyczne ponowiły się w į sklepów z żywnością wkracza 


| aeee 
Kiub zboczeńców 


Orgje z nieletniemi dziewczętami 


RADOMSKO (tel. wl). — 
W Radomsku rozeszła się oneg- 


daj Sensacyjna  pogłoska, że 
grono poważnych obywateli 
dopuszczało się wykroczeń sek 
sualnych na nieletnich dziew- 
czętach. Niestety, pogłoska o- 
kazała się ponurą rzeczywistoś 
cią. 
Władzom śledczym udało się 
stwierdzić, że od dłuższego cza 
su funkcjonował w Radomsku 
klub, którego członkowie upra 
wiali orzje. Zwykle delegowali 


jednego z członków, który uda: 


wał się przed szkołę, gdy dziew 
częta wychodziły po lekcjach, 
wybierał co ładniejsze i pod 
różnemi pretekstami zwabiał 
do lokalu klubowego. Tutaj 
na dziewczętach dopuszczano 
się czynów lubieżnych. 
Wskutek ujawnienia ohyd- 
nej afery zostali aresztowani: 
Stefan Półrol. mierniczy. Ben- 
jamin Brauner, właściciel skle 
pu i Stanisław  Podczaski, b. 
ziemianin. Czwarty zbiegł. 


ły grupy napastników, którzy 
teroryzując sprzedawców przy 
pomocy rewolwerów, zabierali 
znaczne ilości towarów. Nie 
zdołano zatrzymać ani jedne- 
go sprawcy napaści. 

W kilku dzielnicach Berlina 
doszło do manifestacyj komuni 
stycznych. Policjanci ro:=pędzili 
tłum. używając pałek gumo- 
wych. 

Do szczególnie ostrvch zabu 
rzeń doszło w Koblencji, gdzie 
pomimo wzmocnionyca patroli 
policyjnych. powybijano w wie 
lu sklepach szyby wystawowe, 
a zamaskowani osobnicy z re- 
wolwerami w rękach plondrowa 
li sklepv. Policja dokonała kil- 
kutastu aresztowań. Również 


okolicznych _ miejscowo- 
ściach: zamieszkałych przewa- 
Żnie przęz bezrobotnych, wy- 
darzyły się napaści i rabunki 
sklepów żywnościowych. 


Na tem prokurator zakończył 
swe przemówienie, a przewodni- 
czący Trybunału odroczył rozpra 
wę do dziś do godz. 10-ej rano. 

Dziś przed południem zabiorą 
głos obrońcy. 

Wczorajsza rozprawa rozpo- 
częła się od przemówienia obroń 
cy, adw. Starosolskiego. 


W długiem swem przemówieniu ad 
wokat Starosolski zajął się przede- 
wszystkiem sprawą zabójstwa przo- 
downika Kojata, którego sprawcy nie 
widzi w Biłasie, jak to potwierdza ze 
znanie Kollera, i Dariłyszyna. Dani- 
łyszyn oświadczył, że to on strzelał 
do Kojata I Słagockiego. 

O uczestnictwie Biłasa w napadzie 
na pocztę w Gródku Jagiellońskim o- 
brofica mówi: 

— Biłas otrzymaj rozkaz | musłał 
go wykonać. Przeznaczono go do za- 
brania pieniędzy, z tego wynika, że 
był on tylko podrzędnym  uczestni: 
kiem napadu, a jednocześnie człowie- 
klem, w którego uczciwość się wie- 
rzy. 

Obrońca omawia wszelkie możliwą 
okoliczności łagodzące winę Bllaza i 
Li Sąd ię cca pod Ma je 3 

ego wieku oskarżonyc e 

e niesłychanie 


wpi Motyki, chłopaka 
inteligentnego, ule cynicznego i po- 
zbawionego poczucia moralnego, któ- 


bez zająknięcia się, zdradzał na sa- 
sądowej swych dawnych towarzy: 
szy. Ten to chlopiec urabiał i 
Daniłyst: im do czytania 
„Surmę”, 'wpajającej bałwochwalcze 
poddanie się organizacji terorystycz- 


młodzi chłopcy 
dla niej narażali w na śmierć. 

— Jeżeli do ysokiego Szdu — 
kończy obrońca — przemówi duch ś. 
p. Holówki, jestem spokojny © ios æ- 
skarżonych. 

Zkolei zabrał głos adw. Ma- 


ritczak, 
Z M A 


SAROTY 


Pod Fontalezam (Brazylja) wyda- 
rzyła się katastrofa koi której 
ofiarą padło 6 zabitych i 40 rannych. 

Pożar zniszczył w no z wtorku 
na środę wielką fabrykę tortepianów 
Witton w Anglji. 4 piętrowy gmach 
iabtyczny splonął w ciągu 2-ch 
dzin. Straty wynoszą przeszło miljon 
złotych. 

—bnm 
Z Pekinu donoszą o wysadzeniu w 
Rik Pitoda składów amunie 
cyjnych w Czifu, przyczem poniosł 
śmierć 14 ludzi. i 4 


GIEŁDA 


„Obroty mniej, niż średnie, tenden- 
cja niejednolita. Dolar w obrotach po 
zagiełdowych — 8,93 i jedna czwarta, 
rubel złoty — 4,64. 

Dla pożyczek państwowych i fi- 
stów zastawnych tendencja przeważ- 
nie słabsza, dla akcyj — przeważnie 
mocniejsza. 


Oryginalny strajk 


pracowników przemysłu gumowego 


W Centr. Biurze Sprzedaży , 
Wyr. Pol. Fabr. obuwia gumowe 
go w Warszawie wybuchł oneg- 
daj strajk. Około 80 urzędników 
i urzędniczek przerwało pracę i 
postanowiło strajkować na wzór 
ostatniego strajku pracowników 
miejskich., Nie opuszczają lokalu 
biurowego. Wczorajszą noc spę- 
dzili przy biurkach, jak również 
dzień wczorajszy. Strajk w tej 
formie ma trwać aż do zwycię- 
stwa, 


Wspomniane biuro należy do 
syndykatu gumowego, który ma 
być z dniem 1 marca roku przy- 
szłego zlikwidowany. Dyrekcja, 
redukując personel, nie chce pła- 
cić pracownikom  odszkodowa- 
nia. Na tem tle wybuchł zatarg. 
Pracownicy domagają się wypła 
ty odszkodowania. 

Należy zaznaczyć, że pensje 
pracowników wahają się od 80 
do 250 zł., gdy dyrekcja pobiera 
po kilka tysięcy zł. miesięcznie. 


i Sensacyjnego romansu z życia 
Leszyt II. wyższych sfer towarzyskich p.t. 
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Cena zeszytu 30 gr. 
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Upaństwowić ubezpieczenia! 


Kilkaset miłjonów złotych zostanie w kraju 


Trwający od 10 dni strajk pra 


cownikow prywatnych towa- 
rzystw ubezpieczen „Riunione 
Adriatica di Sicurta* į „Piast“ 


przybiera rozmiary skandalu .Sta 
łe pogarszanie warunków płacy, 
masowe redukcje, prowadzone je 
dynie w tym celu, aby na miej- 
stę zrcedueyuwanych przyjmowac 
nowych pracowników na warun 
kach bez porównania gorszych, 
grożby dalszych redukcyj zinu- 
siły pracowników do, podjęcia 
walki z tym systemem gnębienia 
i wyzysku. 


Kto, jak kto, ale prywatne to- 
warzystwa ubezpieczeń, które 2 
kryzysu wychodzą obronną rę- 
ką, nie mają prawa korzystania 
z pretekstu kryzysu, by szyka- 
nować swych pracowników, 0b- 
niżać im płace i trzymać w atmo 
sierze ciągłego niepokoju o swój 
los. 


[rzeba sprawę postawić wy: 
rażnie! O co chodzi zagranicz- 
nym kapitalistom, którzy w pacht 
wzięli prywatny rynek ubezpie- 
czeniowy w Polsce? O to, by 
pod osłoną konjunktury kryzyso 
wej wypompować z koionji poł- 
skiej, wszak w ten sposób trak- 
tują rynek nasz, największą ilość 
zysków. Tutaj nie gra żadnej roli 
troska o zagrożony byt placó- 
wek ubezpieczeniowych, o zażeg 
ranie plajty lub utrzymanie war 
sztatu pracy na poziomie opła- 
calności. Trzeba skorzystać z 
okazji, by najwięcej złota wy- 
wieżć w postaci zysków zakol= 
ski, dlatego ciemięży się pracow 
nika, urywa mu się pensje i wy- 


grywa w ohydny sposób bezro- 


botnych przeciw zatrudnionym 
pracownikom. 

Swego czasu pisaliśmy obszer 
nie o ekspedycji karnej obcego 
kapitału na polski rynck ubezpie 
czeniowy. Wysunęliśniy wówczas 
wniosek, że ubezpieczenia z cha 
rakteru swego nadają się najlc- 
piej do ujęcia ich w karhy mow: 
polu państwowego. Poco ODC) 
kapitaliści mają wywozić wiele 
set miljonów złotych rocznie z 
kraju i gnębić pracowników, ska 
ro tak zawrotne sumy moga po- 
zostać w Poisce i służyć dobru 
społecznemu? Obecnie wniosek 
nasz staje się szczególnie aktu- 
alny. 

Panowie dyrektorzy zdali egza 
min ze swych uczuć do Spraw 


polskich. Jeśli każdy z nich po- 
trafi brać tyle na „koszty repre- 
zentacyjne”, ile 80 pracownikom 
chce odebrać wskutek redukcji 
płac, to przecież tego inaczej nie 
można nazwać, jak skandalem 1 
potwierdzeniem wrogiego stosun 
ku do pracownika polskiego. W 
tych warunkach pracownicy słu- 
sznie poszukują obrony u Władz, 
a w swych dążeniach znajdują 
poparcie opinji publicznej. 


Aby Polska nie była terenem 
skandalicznych eksperymentów 
wyzysku i morainej niewoli pra- 
cownika, aby sprawa została 
radykainie załatwiona, ubezpie- 
czenia powinny być upaństwo- 


włone! ( K, 


NE tear am 2. ma Mk ak m A adi 


Latami więzienia zapłacą 


za gwałt nad dziewczyną 


Na Zielone Świątki przyjecha 
ła z Warszawy do wsi Liesic-No 
we służąca Władysława C. w od 
wiedziny do swej siostry. W 
pierwszy dzień świąt udały się 
obie „drogą boczną, do kuzynów. 

Przed północą obie kobiety 
wstąpiły na zabawę wiejską, aby 
zabrać ze sobą kuzyna, który 
miał je odprowadzić do domu. 

Natknęły się na partję wiej- 
skich „chłopców“, powracają- 
cych z odpustu. Na ærzodzie 
szedł Henryk Marlęga, Wacław 
Kołodziejski i Piotr Kotarski. 
Przy kładce, przerzuconej przez 
strugę sięgnęli po butelkę wód- 
ki i mieli iść na zabawę. Przy- 


Swiadek z zamiłowania 


Kto wygra, stawia wódkę 


(5. F.) Stawienie się w są- 
dzie w charakterze Świadka 
jest obowiązkiem każdego oby 
watela. Niektórzy spełniają ten 
obowiązek niechętnie, narzeka- 
luc, że zabiera 
czas, natomiast p. Czesław 
Zabczyk, gdy otrzymuje wezwa 
nie sądowe w charakterze 
świadka, goli się, czyści, ubie- 
ra odświętnie i idzie do sądu, 
jak na wesele. 

Ostatnio p. Żabczyk « stanął 
przed sądem, jako Świadek, w 
Sprawie p. Zofji Jankowiak: o- 
skarżonej o pobicie i obrazę p. 
(ienowefy Radomskiej. 

— Co panu wiadomo w tej 
sprawie? — spytał sędzia. 

P. Żabczyk wyjął z kieszeni 
kartkę i zaczął czytać. 

— Dnia 3 listopada, o godzi- 
nie 7-ej minut 25... 

— Z kartki nie wolno czytać! 
— przerwał sędzia. 

— Wiem, prosżę Sondu — 
westchnął p. Zabczyk. — Prze 
pisy  wzglendem świadków 
znam, bo już z 50 razy za 
świadka byłem. Ale dziś akura 
tnie nie zdążyłem się nauczyć... 

— Jakto? 

— Bo ja. proszę Sondu, mam 
słabom pamięć. Więc jak sie 
przy mnie kto po mordzie bije. 
albo sobie ubliżajom, to ja 
wszystko zapisuje co, kto i jak 
i potem przed samom sprawom 
sie tego naucze. 

— A dlaczego pan tak czę- 
sto występuje jako świadek? 

— Bo już mnie znaiam. I 
wiedzom. że ja wszystko z”- 
znam uczciwie i o:lpowiedzial- 
nie. Jak sie ną ten przykład 
baby pobiiom albo pokłócom. to 
zawsze ktoś do mnie przyłata: 

— Panie Żabczyk. leć ban na 
świądka, bo sie baby kłócom! 


im się -drogt|. 


Ja biere ołówek, papier i le- 
ce. Wszystko co do słowa zapi- 
sze. 

Czasem, znów to mnie już 
przedtem zamawiajom: 

— Panie Żabczyk. przyjdź 
pan jutro na schody za Świad- 
ka, bo do mnie Cynaderska po 
klucz od góry przyjdzie. Na pe 
wno będzie pyskowanie. 

Więc ja nazajutrz już cze- 
kam z ołówkiem. 

— A poco pan się tak pcha 
na świadka? — spytał surowo 
sędzia. — Czy panu czasem za 
to nie płacą? 

— Broń Boże! — obraził sie 
p. Żabczyk. — Fałszywy świa 
dek nie jestem i zawsze bez- 
stronnie mówie całom prawde! 

— Ale poco pan się wszędzie 
pcha? 

— Raz, że Sond lubie i spra 
wiedliwość, a po drugie w na- 
szej kamłenicy taki jest zwy- 
czaj. że która strona wygra, 
to tnle na wódke prosi... 

Ponieważ p. Żabczyk bez 
kartki nic nie pamiętał: sędzia 
kazał mu usiąść. 

Po wyroku skazującym p.. 
Jankowiak na 50 zł. grzywny. 

p. Żahczyk westchnął żałośnie 


szli tam pokaleczeni, w podar- 
tem ubraniu, twierdząc, że zosta 
li napadnięci przez parobków i 
pobici. 

W rzeczywistości „przygoda“ 
ich wyglądała inaczej. 

Spostirzegiszy dwie kobiety, u- 
kryli się w przydrożnej brzezin- 
ce. Pogoda była ładna i świecił 
księżyc. Obawiając się napaści, 
Józeřa C. krzyknęia:  „uciekaj- 
iy“ i pobiegia przez pole na- 
przełaj. Zaledwie jednak skręciia 
z drogi, gdy z brzezinki wypadli 
napastnicy 1 zaczęli pogoń. Za 
plecami padły okrzyki: „Stój 
cholero, bo będę strzelał'*, Mar- 
lęga doieciał do niej i uaerzył 
pięścią w piersi. Od ciosu prze- 

wróciia się nawznak. Razem z 
Marlęg ą zatrzymał się Kołodziej 
ski i rzucili się na nią... 

Dziewczyna bromła się i krzy 
czała, wzywając pomocy, nie 
chcąc ulec, lecz nikt nie słyszał, 
bo wpobliżu nie byio nikogo, 
prócz siosiry, która istotnie usły 
szała płacz i krzyk: „józia, nie 
daj mnie“ 

Po gwałcie dokonanym przez 
Marlęgę, poszkodowana Koło- 
dziejskiemu mniej się broniła, 
gdyż już była osiabiona i z prze 
strachu nie miała sił krzyczeć. 

Zawiadomiony o napaści soł- 
tys wsi spuścił z łańcucha psy, 
które pobiegły nad siurgę i 
„uderzyły“ w olszynę, gdzie znaj 
uowali się gwałciciele,  tarmo- 
sząc ich. 

W toku dochodzenia policyj- 
nego ujawniono, że jeden z dra- 
bów podejrzany jest o dokona- 
nie szeregu kradzieży, inny znów 
jest znanym awanturnikiem. 


Choć oskarżeni do winy się 


nie przyznali, w świetle przewo 
dl sądowego wina ich dostatecz 
nie się uwypukliła. 

Marlęgę skazał sąd na 2 i pół 
lat, Kołodziejczyka na 2 lata, a 
Kotarskiego na 6 miesięcy wię- 
zienia. 


— Psia kość! Beze mnie sie R Eo 


sprawa skończyła. 
Raz. że opinie sobie nsie. a po 
drugie wódkie straciłem. 


Niedobrze! | 


A za] [ty wiecie ie... 


Wesoły K 


OS] 
GWIAZDKA 


KAZ!A 


Kazio, 


Mój stały czytelnik, 
którego wypracowania i listy, 


już wielokrotnie drukowałęm, 
przysłał mi znów list bardzo 
smutny, który jedynie dlatego, 
że zawiera odezwę do szoie- 
rów, przytaczam w całości. 

„Szanowny Panie Redakto- 
rze! Niech pan napisze, żeby 
szoterzy przed Świętami nie 
ochlapywali błotem przechod- 
niów, bo przez to robią krzyw- 
dę dzieciom. 

Mój tatuś pożyczył sobie 20 
złotych i poszedł z mamą na 
miasto, żeby mi kupić :na 
gwiazdkę strzelbę, o której 
dawno niarzyłem. 

Na ulicy przejeżdżało auto 
i ochlapało mamę błotem od 
stóp do głowy. 


Mama jest bardzo nerwowa; 


i trzęsła się ze złości. 

— Oni nas ochlapują — krzy 
czała — to my im też musimy 
dać nauczkę. 

| stanęła przy jezdni, gdzie 
było największe błoto i czeka- 
ła. Po chwili-nadjechała tak- 
sówka, więc mama ją zatrzy- 
mała i spytała szofera: 


— Wolny? 

— Tak jest. 

Wtedy nrama nabrała pełną 
garść błota i chlapnęła w 


twarz szoferowi. 

— Wy na nas chlapiecje — 
krzyknęła — to my na was 
też. 

Szofer aż pobladł ze złości, 
zamachnał się ręką, ale ponie 
waż błoto go oślepiło, zamiast 
wyrżnąć mamusię w zęby, wyr 
żnął jakąś, przechodzącą pa- 
nią 

Wtedy tatuś krzyknął na nie 
go, za co on bije tę panią, kie- 
dy się przecież należy mamu- 
si. 

Wówczas szofer przeprosił 
tatusia i strzelił mamusię w 
twarz tak mocno. że wyleciał 
ząb. Potem wskoczył do tak- 
sówki i uciekł. 

Mamusia ze złości dała tatu- 
siowi w twarz i tatusiowi też 
wyleciał ząb. 

Tatuś podniósł swój ząb i 
mamusi i schował do kieszeni. 
Potem powiedział: że nie wypa 
da na Święta chodzić bez zę- 


I bów, więc poszli do dentysty i 


za te 20 złotych, na maią 
strzelbę, wstawili sobie po zę. 
bie. 

W domu tatuś nowledzić! 
mi. że z tych 20 złotych. zo- 
stały tylko dwa wybite zęby. 


Na półwyspie Floryda zbudowano 
wieżę-dzwornicę, 15-piętrową, wypo- 
sażojią w 61 dzwonów, o różnych to- 
nach muzycznych. Największy z nich 
waży 11 tonn, najmniejszy — 8 kilo. 
Łączna waga tych dzwonów — 83 
tonn. 

Na dázworach tych można wygry- 


„| wać wszystkie melcdje. 


Wieżę z kubków porcelanowych 
zbudowała na targach lipskich pewna 
iima niemiecka. 

Na reklamę tą poszłe 120.000 kuh- 
kaw, 


Ekstrakt otrzymywany z mózgów 
pewnych zwierząt ma być znakomi- 
tym środkiem kojącym oparzenia. 


Francuska fabryka rowerów zapre- 
zentowała na wystawie w Paryżu ro- 
wer składany, mieszczący się w nie- 
dużej walizce. 


„Graf Zeppelin“ — największy ste- 
rowiec świata, jest tylko o parę me- 
trów krótszy od saprene drapaczā 
chmur w New Yorku, t. zw. Wool- 
worth - Buiding. 


W czasie lotu Zeppelina, specjalne 
wiatraczki obracają dynamoniaszyny, 
zaopatrujące sterowiec bezpłatnie w e- 
nergję elektryczną. 


Zapasy nafty na całym Świecie, w 
zbadanych dotychczas pokładach w Ę 
starczą na 3.000 iat, nawet jeśli zuży 
cie będzie takie same, jak dzisiaj. 


Historja wygrania 
150.000 zł. 


Sumę taką możua wygrać oczywi: 
cie tylko na Loterji Państwowej. Jest 
to główna : wygrana w ll-ej klasie. 
Tym razem los szczęśliwy sprzedany 
był w kolekturze Emila Balcera w Ło 
wiczu. Właścicielami jego były cztery 
osoby, każda jednej ćwiartki, miano- 
wicie: p. S. A. rzemieślnik, p. T. údu- 
chowny, p-i B. B. kupcowa i p. |. L. 
skiepikarz. 

Każda z tych osób, po odtrąceniu 
podatków, otrzyma na rękę 30.000 zł. 
Nie tylko w dzisiejszych ciężkich cza 
sach, ale wogóle, taka suma to ladny 
grosz, a dziś to prawdziwa fortuna. A 
zaczęio się skromnie od odnowienia 
ćwiartki z pierwszej klasy na ćwiart- 
kę do drugiej klasy za cenę 10 zł. 

Niech biorą z tego przykład gracze, 
którzy chcą wygrać w III klasie i za- 
wczasu odnawiają swe losy! 

żeby wygrać trzeba grać! 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Płyty gramofonowe, 15.25 
Plyty gramoronowe. 15.35 „W pogoni 
za uśmiechem*. 15.50 Płyty gramolo- 
nowe. 16.25 Lekcja języka francuskie 
go. 16.40 „Wynalazki a dobrobyt . 
11.00 Płyty gramofonowe. 17.40 „sią 
„ki gwiazdkowe. 18.00 Muzyka lek- 
ka. 19.30 „Wigilja w  Superagnji . 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 
20.09 Koncert muzyki lekkiej, 21.30 
Siuchowisko p. t. „Ligja 22.15 iran 
smisja muzyki tanecznej. 

WE ZZOZ 00-00 2 1 
wobec tego da mi ie na gwiazd 
kę. 

Ja zacząłem płakać, że uk 
strzelbę 1 że poco mi zęby. lo 
tatuś powiedział, że zęby s" 
bardzo dobrą zabawką. bo w 
zęby można strzelić bez strzul 
by, a tylko gołą ręką. 

Więc teraz proszę Pana Re 
daktora, żeby napisał, żchi 
szoferzy przed świętami ni: 
chlapali, 5 bo wszystkie dzie- 
ci dostaną na gwiaz:ike wwbi. 
te "zęby. Zyczę „ Wesu.gal 
Świąt. Kazio”. 
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PALIMY CODZIENNIE BARDZO RÓŻNE PAPIERCSY ; 


ale na święta każdy z nas marzy o wspaniałej 
Kolekcji Papierosów Polskiego Monopolu Tytuniowego. 


x 


IEC 


Tragiczne przeżycia Kobiety, 


Mieczysław uścisnął serdecznie dioń Gorczaka 
i odparł: 

— Przeciwnie, panie prezesie, muszę pana prosić 
o ponowienie danego mi słowa honoru, że pan anı 
słowa 0 tem nie powie. Fragnę, aby ta pizckięta 


przeszłość raz na zawsze zatara Się W CZyjejkOIWieK 


pamięci. Proszę więc pana, błagam na wszystko —- 
o miuczenie, 
— Ha, trudno... niech i tak będzie — rzekł ze 


smutkiem Uuorczak. | 

Udy Gorczakowie powiedzieli Lusi o powrocie 
Mieczysiawa, omal nie zemdlaia z wrażenia. luaiżon- 
kowie spojrzeli po sobie z trwoznym lękiem w oczacu. 
‘fak wieka miiosć, tak potężna i gwałtowna przeraża- 
ła ich straszliwie. Co to będzie, guy tyle uczucia poj- 
dzie na marne? 

— Jakos chyba to małżeństwo .dojdzie do skut- 
ku — szepnęła Janina mężowi. 

„Niestety, nie mogi podzielać jej nadziei. Prze- 
ciwnie, wiedział, że wobec stanowczosti Mieczysiawa, 
prysła ostatnia nić... Dręczył się czarnemi przeczucia- 
mi. o 

Lusia wreszcie ochłonęła z pierwszego wstrząsu. 
A jednak zaiaczała się, jak pijana, krocząc zwolna na 
spotkanie Mieczysława. Błysk szczęścia uczynił ją 
jeszcze piękniejszą, otoczył jakby aureolą anielską... 
Tyle słodyczy było w jej wielkich oczach, tak niekiedy 
„dzikich... Cała przeobraziła się z „dzikuski** w ideał 
łagodności i dobroci... 

Wyciągnęła drżące dłonie 
szepcząc: 

— Jestem szczęśliwa... bardzo... za bardzo szczę- 
śliwa... 

Mieczysław zaś przeżywał w tej chwili całe pie- 
kło udręk. Czuł bowiein, że wzajemna, Świetlana, 
promienna miłość powiązała ich już tysiącem złotych 
łańcuchów, splecionych w nierozerwalny węzeł, czuł, 
że kocha ją calem swojem istnieniem, każdym nerwem, 
każdą myślą, każdem drgnieniem, a jednak wiedział, 
że jest dla niego stracona na wieki!... 

Po raz pierwszy w życiu przemkneła mu myśl: 

— Czyż doprawdy nie jestem godzien tak czaru- 
iacego dziewczęcia? Czyż nie poświęcam mojej czci 
dia ocalenia jej matki? Czyżby już choćby zato nie 
zasłużyłem sobie na nią? Przecież całe moje życie 
było bez skazy. Przecież sam mam czyste sumienie, 


ku Mieczysławowi, 


przyniosła 
uam dwa listy, Które nas szcze 
golnie zaciekawiły. 
Uto pierwszy z nich: 
„Piszę w sprawie Anieli Sła 


Wczoraj poczta 


góle nie mam 


wowskiej. Bardzo prawdopo- 


prędzej. Udało mi się i tak się brane przez nas o parogodzin- 
Skolczyła nasza znajomość. 
Nie ręczę ,że pan N. Jest in- 
żynierem Stefanem T., bo wo- 
pojęcia, 
mógł być. Wnioskuję tylko z 


niezależnie od tego, co na mnie mogą mówić i o mnie 
myśleć. j 

Miożeby więc jednak dobrze było, aby Gorczak 
powieazia: Lui Lasy piuUwuy? Alg janulaz CZy Lina 
wytrzyma takie zyc przy UOKU Cziuwitka, Gökal sUlit- 
go o zbrodnię, którą ona saima popemiia? Foża ten, 
guy Uujuzić GO Siuu, UżeCA bzussać UKAŁAĆ luty, 
a wtedy wyjdzie najaw, Że jego hazwiSkU DIZIM iNULICZ. 
wteuy wszyscy sovie przypuniną: aCu, to tell KOŁCZ, 
dosaniemany morderca. Zawują tem Lusi cae życie: 
U, nie, nie, do tego nie wolno uopuscić za żadne sKar- 
byt... l 
Tak myślał, póki nie patrzał na jej oczy. Gdy 
tylko spojrzał — tak go znów oczarowany, że słabł... 

Po kolacji Gorczax powiedział janiue, ze tamtych 
dwoje trzeba zostawić samych, aby mogli się rozmó- 
wić. Westchnął przytem g.ęboko, mówiąc żonie: 

— Koniec naszego szczęscia i spokoju. Czeka 
nas wiele, wiele smutku i udręk. 

Tymczasem w kąciku przy iortepianie Lusia mó- 
wiła heczyssawowi: 

— jestem szczęsliwa, podwójnie szczęśliwa. Nie- 
tylko d.atego, że pan powrócił, ale dlatego, że zdaje 
mi się, iż pan wrócił szczęśliwy. Pisał mu pan prze- 
cież na odjezunem, że pan ma do spełnienia jakieś 
wielkie zadanie. jeśli się panu uda, to szczęście na- 
sze będzie możliwe... ł zdaje mi się „takie nmam prze- 
czucie, że... udaio się panu... 

Mieczysiaw był przyciśnięty do muru. Zrozumiał, 
że teraz musi wreszcie jasno się wypowiedzieć, że 
dalsze wyhania są niedopuszczalne i że należy, nie- 
stety, rozwiać wszelkie złudzenia Lusi. Byłoby nie- 
przebaczalne z jego strony, gdyby przedłużał sprawę 
już zgóry przesądzoną. Trzeba było złamać to mřo- 
de, kochające serduszko, zranić je najboieśniej, ale 
trudno — uważał to za swój święty obowiązek. 

O, jakże ciężkie to było zadanie!... Nie mógł, nie 
umiał zmusić się do niego. 

A jednak trzeba było mówić. 
żej niesposób było milczeć. 

Wybełkotał więc, jakby szeptał, iuż ostatnie sło- 
wa na łożu śmierci gasnęcym głuchym giosem: 

— Panno Lusin... Zakończyłem mój list słowa- 
mi: „Proszę mieć dla mnie choć odrobinę litości...“ 

Lusia pobładia Śmiertelnie. Czuła, że cały 


Już ani chwili dłu- 


gmach jej wyśnionego szczęścia wali się w gruzy... 


nej ioriaticerce Z pewnego zii 
nego lokalu warszaws$kiczo zga 
dzają się w licznych szczego- 
łacn Z wiacomosciami, kóre 
uzyskaliśmy w wyznaniu mży 


kiin 


ale zniszczył moją miłość, mi- 
lool CZySiEgU seisi, ZNISZCZY 
wiarę w 
Hrzevaczam mnu, 
tak, jak postępuje każde prze- 
cięlnc ludz«sie zwierzę, ale nie 


która zgrzeszyła 


Mieczysław zaś drżącym szeptem, mówił dalej: -** 


— Kocham panią, choć mi tego nie wolno... nie 
mam prawa... Panno Lusiu... proszę o mnie zapoliyg 
mieć... Niech pani się zdaje, że pani mnie wogóle n.ga, 
dy nie znała... Chcę zniknąć z życia i z mysli pam... 
A jeżeli to niemożliwe, proszę czytać sobie stale je: - 
no ze zdań mojego listu: „Jeżeli mi się nie uda, proszę 
nie żywić nienawiści do człowieka, który był tylko... . 
nieszczęśliwy. 

jeszcze cichszym, 
dodał: 

— Panno Lusiu... widzimy się dzis po raz ostat- 
ni... 

Lusia przymknęła powieki. 
Mieczysław słyszał jej szept: 

— Czy to możliwe, Boże, Boże? Czy to możliwe? 

Gorczakowie, którzy przez uchylone drzwi przy- 
ległego pokoju przyglądali się zdaleka rozmowie dwoj- 
ga m.odych, szepnęli sobie: 

— Już się stało... nieszczęście!... 

Mieczysiaw postanowił zdobyć się na najwyższe 
poświęcenie, rzekł więc: 

— Zapomni pani o mnie, panno Lusiu, bo jestem 
niegodzien miłości pani... 

Lusia, słysząc te słowa, nagle otworzyła przy- 
mknięte oczy, zerwała się z miejsca i zawołaia: 


— To kłamstwo! Poszłam z pańskim listem do 
pana Parańskiego, serdecznego przyjacieia pauskiego 
i, zapewne, powiernika najg.ęuszyci tajemnic. Powie- 
dziat mi na moje pytanie: „Dobrze pani robi, kochajęc 
go, bo jest gcuzien miłości pam”. aym słowom Wie- 
rzę i wierzyć będę. Nie zdoła mnie pan zwieść żadne- 
üu wykrętanni. 

Chciał zaprzeczyć, dle nie dała mu dojść do słowa. 
Wołaia w coraz większem uniesieniu: 

— Panie Mieczys.awie, mówmy ze sobą otwarcie. 
Pan mnie kocha i ja pana też, a jednak pan robi wszy- 
tko możliwe, aby unieszczęśliwić nas oboje. Rozu- 
iniem, że pan tego nie robi tak z łaski na uciechę. At- 
si pan mieć ku temu poważny powód. W imię miłośc, 
jaką pan dla mnie żywi, proszę pana o powiedzenie 
mi całej prawdy... 


ledwo dosłyszalnym szeptem 


Była blada, jak trup. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


pochyloną przed nią głowę czło 
wieka, którego Pani kochała 
i. kocha!? lak, Pani kocha, 
tylko miłość przysłoniły na 
chwilę chmury goryczy, ale u- 
Stąpią one, rozproszy je spoj- 


uczciwość. 
bo postąpił 


ludzką 


dobne, że «u zaszła pomyłka, 
inuszę jednak przyznać, że 
przyponuna mi to zdarzenie, 
zmiązżane z moją osobą. 

Zapoznałaim pewnego pana 
w szczególnych  okolicznoś- 
ciach, złożyłani wizytę w jego 
prywatnem mieszkaniu. Budził 
tyle zautania, przytem był tak 
inieligentny, że nie mogłam 
oprzeć się pokusie. Przyznać 
muszę, że pan ten przez cały 
czas mej obecności zachowy- 
wał się taktownie i nie mam 
mu nic do zarzucenia.. A by- 
łam wprost oszołomiona towa 
rzystwem pana N. 

Spojrzawszy na zegarek. 
stwierdziłam; że muszę już 
wracać. Pan N. prosił, abym 
zostawiła swój adres. Octzy- 
wiście podałam nazwisko i ad- 
res mylny. potnimo, że kilka 
razy upewniał się, czy aby nie 
fałszywy. 

Pan N. odprowadził mnie do 
przystanku. Po drodze prosi- 
łam go o wizytówkę. ©Świad- 
czył, że to zbwvteczne. więc nie 
nhalevałum. zraził mnie jednak 
tem postanowieniem to też 
powiedziałam sobie, że muszę 
© nim zapomnieć i to jak naj- 


pewnych danych że inusiał zaj 
niować poważne  StaowISKO 
w społeczeństwie. 

Możliwe, że pan inżynier Ste 
fan T. zagubił kartkę z adre- 
sem swej znajpinej, Anieli Sta- 
wowskiej, a ponieważ zapomi- 
niał, jakie zanotował  nazwi- 
sko, więc wprost wyimagino- 
wał sobie nazwisko Anieli Sła- 
wowskiej. Może ow ten sposób 
wprowadza dużo osób w błąd. 

Może się jednak mylę, pro- 
szę więc nie zwracać uwagi na 
mój list. Bliższych szczegó- 
łów dostarczę, jeśli zajdzie po- 
trzeba. 

Iga. 

Panna Iga prosi o niezamie- 
sztzanie jej listu. nie możemy 
jednak pominąć niczego, coby 
przyczyniło się do wyświetle- 
nia sprawy. Nie jesteśmy bo- 
wiem absolutnie pewni, że znaj 
dujemy się na dobrej drodze 
w poszukiwaniach panny Anie- 
li. Zwrócił naszą uwagę fakt 
że istotnie inżynier T. nazwi- 
sko panny Anieli Sławowskiej 
podał nam z pamięci. że nig- 
dzie brzmienia jego nie spraw- 
dzał! 

Prawda: że wiadomości ze- 


wera Dtelaina F., ale Zuajerny 
sovie Sprawę, jak mylne by- 
wają, zdawa.oby się niezaprze 
czalne, poszlaki! 

Drugi, krotki list przemawia 
bardzici do przekonania, że 
istotnie pochodzi od panny A- 
nieli Sławowskiej. 

„ Oto jego treść: 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Źrzadka czytuję gazeiy: 
gdyż moją przyjaciołkę. u któ 
rej obscnie Się znajduję. nie- 
zawsze stać na kupno pisma, 
do którego najbardziej obie 
jesteśmy przyzwyczajone. W 
ostainich dniach jednak dosta- 
łam parę egzeinplarzy i prze- 
czytałam wszystko. co Pano- 
wie piszecie o mwoiin losie. 

Nie odezwałabym się. gdvby 
nie obawa. że może nabrawdę 
natraficie na miejsce mojego 
zamieszkania i zakłócicie mi 
spokój. którego tak bardzo pra 
gnę po bolesnych przeżyciach 
w Warszawie. 

Otóż proszę gorąco Panów 
byście wraz z inżynierem pa- 
fem Stelanem T. pozostawili 
mnie w spokoju! 

Nie chcę go więcej widzieć! 
Tak, kochałam go, to prawda, 


tiicę go WluZieć, ime chcę jego 
biagan. Za krzywdę, którą ini 
Zrovł, me przeprasza się! Nie 
można jej niczem okupić, bo 
pozostawia ranę na całe życie. 

Feraz opanowałam mój ból: 
stłuniiam żal do niego, nie czu 
ję nienawiści. Ale za to niech 
mi zapłaci jednem tylko: po- 
zostawieniem mnie w spokoju! 

Aniela S. 

Ten list niewątpliwie pocho- 
dzi od osoby, którą tak ukochał 
inżynier Stefan T., której prag 
nie ze szczerego serca wyna- 
grodzić chwilę zapomnienia. 

To też mimo kategorycznego 
żądania przez pannę Aniele. 
byśmy nie macili jej spokoju. 
jesteśmy nadal przekonani, że 
spotkanie się tych dwojga o- 
sób — rozpędzi chmury, przy- 
słaniające szczęście, które ich 
oczekuje. 

Postanowiliśmy i wytrwa- 
my aż doprowadzimy do za- 
mierzonego celu: przywiezie- 
my do Pani. Panno Anielo, in- 
żyniera. Kiedv padnie Pani do 
nóg. czyż nie drgnie w Pani ser 
ce? Czyż nie błvśnie nadzieja 
szczęścia w Pani pięknych o- 
czach, kiedy spojrzy Pani na 


rzemie inżyniera, pełne miłości! 

Wiemy już, gdzie Pani szu- 
kać! Pojedziemy do Hani! 

* * x 

Za naszem pośrednictwem 
pan inżynier Stefan T. dzięku- 
je wszystkim czytelnikom i 
czytelniczkom naszego pisma 
którzy, dowiedziawszy Się. że 
Inżynierowi zaciążyć może sa- 
motność, natychmiast zgłosili 
się z propozycją - towarzyszt- 
nia mu. zajęcia go it. p. 

Inżynier prosił nas o wyra- 
żenie szczególnego podziękow a 
nia za list, który za pośrednici 
wem redakcji otrzymał, od p 
S. M: z prowincji, zapraszają 
cej go na Święta. List tęn 
świadczący o wielkiej delikatne 
Ści uczuć i głębi współczuciu 
wzruszył go szczególnie. To 
też, jeśli nasze poszukiwana 
nie odniosą skutku, chętnie 
skorzysta z tak miłego zapro 
szenia. Wierzy, ze w kółku ro- 
dzinnem, jakie opisała pani S. 
M., będzie czuł się dobrze i nie 
zaciąży mu samotność. 


Dziś jednak wyrusza z na- 
szym kolegą Oczeretowiczem 
poza Warszawę. 


e 
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Na święta 
Najlepsze pieczywo i najlepszą 
mąkę oraz makaron Bologna 
sprzedają FILJE firmy 


„ZIARNO* 


8. A. Kraków 


Epilog walki dwóch wsi 


Przed sędzią dr. Traczewskim 
w sądzie okręgowym w Krako- 
wie stanęło 11 parobków oskar- | 
żonych o udział w krwawej 
walce pomiedzy dwoma wsiami) 
a to Pleszowem a Kujawami. | 
Oskarżeni są: Piotr i Jan Ko-| 


Grudzień 


9% walski, Władysław i Jan Chu- | 
dziak, Jan Jelcu, Jakób i An- 
CZWARTEK drzej Raźny, Andrzej Gaweł, 


Honorata Andrzeji Stanisław Burnat i Win- 


się następująco: Od dawna po- 
Wsch. sl. g. 741 — Zach. sł. g. 15.26 
Przepowiednie astrologiczne. 
Korzystne wpływy dla spraw osobi= 
stych, eraz zawodowych, jak' również, w 
miłeści i przyjaźni. p 
W sprawach sercowych szukać po- 
parcia osób starszych. 


jednego porobka z 
Ponieważ w tym dniu w karcz- 
mie grała orkiestra przeto zeb- 


Z zemsty za uwiedzenie żony c 

zabił swego pracodawcę  |rozpoczęli bójkę trwającą kilka 
godzin, w której strzelano z ka- 
rabinów. W bójce tej został 
ciężko pobity Stanisław Gębala. 
Walce kres położył posterun- 
kowy policji. Po przesłuchaniu 
świadków s. o. dr. Traczewski 
celem przesłuchania dalszych | 
świadków rozprawę odroczył 


Sąd okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj sprawę Z. 
Nowickiego, który ciosem w 
piersi, zadanym nożem szewskim 
zabił swego pracodawcę Teodo- 
ra Zumisa. Nowicki tłumaczył 
się, iż zbrodnię popełnił z zem- 
sty za uwiedzenie jego żony przez 
Zumisa. 

Zabójca został skazany na 6 
lat więzienia. 


Samobójstwo chorążego Firma 


w parku 

W zacisznym miejscu parku 
miejskiego w Koninie pozbawił 
się życia wystrzałem z rewolweru 
chorąży Stanisław Wojtalik z 
miejscowego PKU. Przyczyny 
desperackiego kroku chorążego 
nie ustalono. 


Cudowne uzdrowienie 
sparaliżowanej 


Rzadki wypadek nagłego wy- 
zdrowienia zdarzył się w woje- 
wództwie wileńskim. 

Mieszkanka wsi Miśniany, Jad- 
wiga Kulecowa, od dwóch iat 
sparaliżowana, na widok swego 


Proces Gorgonowej. 
Jak się dowiadujemy, przygo- | 
towania do procesu Gorgono- 
wej są już w sądzie krakowskim 
w pełnym toku. Pewnem jest, 12 
rozprawa przeciw Gorgonowej 
odbędzie się już w ciągu naj- 
bliższej kadencji sądu przysię- 
głych, tj. w lutym 1933. 
W związku z tem prokurator 
oraz obrona rozpoczęły już czy- 


|Zuchwały napad zamasko- 
przed sądem w Krakowie | wanych bandytów na miesz- 


centy Cygan. Sprawa przedstawia | pelmana kastetem w głowę. 

między wsiami Pleszowem a Ku- |dziły policję która jednego ze 
jawami trwały zacięte walki, a |sprawców ujęła na miejscu. Jest 
dnia 20 marca doszło do krwa-|nim bezrobotny 


wej walki z powodu pobicia | Zygmunt. W dalszym pościgu 
Pleszowa. |ujęto pozostałych bandytów. 


do 9 stycznia. | 
ENER amen OWO ES ——_—_ o 


E. WED 
W RYNKU GŁ. LINJA 


KRONIKA KRAKOWA 


kanie kupca 


Późno wieczorem dokonano 
w Wilnie zuchwałego napadu 
bandyckiego na mieszkanie bo- 
gatego kupca Kopełmana, przy 
ul. Antokolskiej. 

Zamaskowani bandyci wtarg- 
nęli siłą do mieszkania i sterory- 
zowali wszystkich domowników. 
Gdy mimo to wszczęto alarm 


jeden z bandytów uderzył Ko- 


Krzyki napadniętych sprowa- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Pamigtajeie o bezrobolnychi 


Od poniedziałku na Rynku 
Krakowskim żarzy się choinka 
którą ustawił Miejski Komitet 
Pomocy Bezrobotnym. 

Wszyscy, którzy w czasie świąt 
mogą być syci i ogrzani, niech 
pamiętają a dzieciach rodzin bez- 
robotnych którym głodnoi chłod- 
no, niech nikt nie pominie puszki 
stojącej pod drzewkiem. 


Chory umysłowo 


Uszpalewicz 


i id dchodzą- . 
a Paronen 2 tawedniej wsi ŚNIGQOWCE, kalosze | 


i Obuwie 


zamordował ojca 


Władze śledcze w Warszawie 
zostały zaalarmowane zbrodnią 
dokonaną we wsi Czernice Bo- 
rowe, w pow. Przasznyskim. 
We wsi tej zamieszkiwał Karol 
Tyliwski, bogaty wieśniak wraz 
z umysłowo chorym synem Sta- 
nisławem. 

Krytycznego dnia ojciec i syn 
udali się do lasu odległego o 


kupuje się tanio i dobrze u |2 kim. Po pewnym czasie wró- 


BRACI KLEIN 


Kraków, ul. Starowiślna 17 


otworzyła 
nowy sklep 


Dom „Feniksa* 


narożnik ulicy św. Jama 
IK GZ A | 


A-B 


Straszna śmierć 
dozorczyni domu 


Wczoraj rano wezwano pogo- 
towie ratunkowe na ul. Zamoj- 
skiego 10 do mieszkania dozorcy 
tegoż domu. 

Przybyły lekarz pogotowia ra- 
tunkowego stwierdztł u Teresy 
Biller lat 70 dozorczyni domu 
śmierć wskutek zatrucia tlenkiem 
wegla. 


tanie aktów procesu, a niezależ- 
nie od tego prowadzą prace le- 
karze; biegli. Ostatnio lekarze 
dwukrotnie badali oskarżoną, 
która nie broni się wprawdzie 
niepoczytalnością umysłu, nie- 
mniej jednak ze wzgledów pro- 
ceduralnych musiała „być pod- 
dana badaniu stanu umysłowego. 

Co dotyczy badania śladów 
krwi, to prace w tym kierunku 
prowadzi prof. dr. Olbrycht dy- 
rektor Zakładu Medecyny Sądo- 
wej w Krakowie. Badania, ze 
względów na brak materjału do 
analizy, polegają na kontroli do- 
tychczasowych analiz. Zaznaczyć 
należy, iż dotychczas analizy 
krwi prowadziło 9 lekarzy, któ- 
rych metody badania oraz wy- 
niki są obecnie podstawą pracy 
prof. Olbrychta. 

Decyzja co do sposobu zba- 
dania koronnego świadka — Sta- 
sia Zare.mby narazie jeszcze nie 
zapadła. Wyrok Sądu Najwyż- 
szego nakazuje bowiem zbada- 
nie tego świadka przez psycho- 
loga, nie został jednak jeszcze 
ustalony kierunek w jakim mają 
pójść te badania. 


syna 5-letniego Adama, na któ- 
rym podczas zabawy zatliło się 
ubranie, pod wpływem silnego 
wzruszenia, wyskoczyła z łóżka 
i e od poparzenia wyrato- 
wała. 


Senzacyjna sprawa b. 
aspiranta Bachracha 


Coraz newe okoliczności i 
fakty rzucają ciekawe światło 
na zbrodniczą działalność orga- 
nizacji przemytniczej do której 
należeli: Józef Sal z Katowic 
żona jego Rozalja Salowa (za- 
aresztowana przez straż granicze 
ną w mieszkaniu Daniela Bach- 
racha, b. aspiranta policji war- 
szawskiej), Nuta Pomerancblum 
z Sosnowca, Jakób Saper z Ka- 
towic, Bachrach, Ciesielski z 
Tczewa, Gwizdalski i Bonus z 
Pelplina oraz Maks Walsberg z 
Katowic. 

Śledztwo w tej sprawie doty- 
czącej przemytu na wielką skalę 
futer, jedwabiu i brylantów, pro- 
wadzone jest od czerwca br. 

Z uwagi na nagromadzony ma- 
terjał dowodowy, badania śled- 
cze potrwają prawdopodobnie 
dłuższy czas. 

Straty dla Skarbu Państwa 
wynikające z uprawiania pro- 
cederu przemytniczego z Nie- 
miec są b. znaczne. 

Dalsze śledztwo w tej sensa- 
cyjnej aferze jest w biegu. 


Aresztowanie dwóch akademi- 
ków za rozrzucanie podburza- 
jących ulotek. 

Urząd śledczy P. P. we Lwo- 
wie otrzymał wczoraj wiadomość 
o aresztowaniu dwóch akademi- 
ków, których przytrzymano w 
Kamionce Strumiłowej. Areszto- 
wanymi akademikami są: Stefan 
Schindler i Antoni Lasota, któ- 
rzy wśród mieszkańców rozrzu- 
cali ulotki antyżydowskie otre- 
ści podburzającej. Obu oddano 
do dyspozycji sędziego śledczego. 


Fabryka 
WYROBÓW MASARSKICH 
Józef Plutecki 
w Krakowie, Topolowa 24 
Tel. 114-15 


Poleca wędliny dwa razy dziennie 
świeże, znane ze swej dobroci. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, el. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej | wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata 


Odpowiedzialny redskier | wydawcsi Alied Kwiatkowski 


Karpie zatorskie znane z do- 
broci sprzedawać będzie F-ma 
St. Dzidek we czwartek, piątek 
i sobotę na placu Słowiańskim, 
oraz w sklepie przy ul. Długiej. 


Porzucił młodą żonę na sta- 
cji i ulotnił się, zabierając 
jej posag 


Do wydziału śledczego w 
Grudziądzu zgłosiła się młoda 
mężatka i oświadczyła co nastę- 
puje: 

Przed paru dniami po zawar- 
ciu małżeństwa z drukarzem z 
Lidy niejakim Zelmanem Ma. 
tłowskim wyjechała z Lidy via 
Warszawa do Grudziądza, gdzie 
młody małżonek miał rzekomo 
mieszkać. 

Młodzi wieżli ze sobą wiele 
garderoby, będącej właśnością 
pani P. 

W Warszawie Matłowski ulot- 


cił Stanisław bez ojca. Na wszel- 
kie zapytania gdzie ojciec Sta- 
nisław udzielał wykrętnych od- 
powiedzi. Nazajutrz znaleziono 
w świeżo rozkopanej ziemi Ka- 
rola Tyliwskiego okropnie zma- 
sakrowanego. 

Jak się okazało syn kilkoma 
uderzeniami siekiery zabił ojca, 
poczem zwłoki zakopał. 

Ojcobójcę aresztowano: Ze 
względu na jego stan zdrowia 
umieszczono go w szpitalu dla 
obłąkanych. 


Zniewolił dziewczynę na 
Kopcu Kościuszki 


Pięknej Słonecznej niedzieli 
w roku 1931 wybrał isię Fran- 
ciszek Ochmański, l. 18, na Bło- 
nia krakowskie, tam używał za- 
bawy na huśtawkach i karuze- 
lach. W karuzeli poznał niejaką 
pannę Michalinę Kostylkównę, 
która wpadła mu w oko, dla 
zachęcenia kupił jej czekoladę, 
zafundował huśtawkę. Młoda 


arka później wybrała się na 
opieg Kościuszki na zieloną 
trawkę i tu znienacka Ochmań- 
ski powalił .swą towarzyszkę na 
ziemię chcąc ją zniewolić, agdy 
ta się broniła zagroził jej, że 
ją pobije, lecz p. Michasia wy- 
mierzyła zalotnikowi siarczysty 
policzek i poczęła krzyczeć. Na 
jej krzyk nadbiegli żołnierze z 
kopca, którzy amanta oddali w 
ręce sprawiedliwości. Wczoraj 
przed Sądem Okręgowo karnym 
w Krakowie odpowiadał za ten 


czyn do którego się przyznał 


szył. Epilog tej  niefortunnej 
przechadzki zakończył się skaza- 
niem zapalczywego amanta na 
6 miesięcy więzienia, którą to 
karę umorzono amnestją. 


Gwiazdy warsz. „Morskiego 
Oka w Bagateli** 


Zapowiedź wspaniałej rewii pt. „Tip- 
Top“ której premjera odbędzie się w 


nił się zabierając ze sobą bagaż. | niedzielę 25 bm., wywołała olbrzymie 


Gdy niewiasta przyjechała do 
Grudziądza, gdzie spodziewała 
się spotkać z mężem przekonała 
się, że padła ofiarą oszusta. Ma- 
tłowski zabrał ze sobą' prócz 
garderoby około 8 tysięcy zł., 
będących  posagiem młodej 
panny. 

Ucieczka studentów 
z Uniwersytetów 


W związku z kryzysem i co- 
raz cięższemi warunkami życia 
w Stanach Zjednoczonych zmuiej- 
Na się stale liczba uczęszczają- 
cych na uniwersytety i wyższe 
szkoły studentów. Tak więc w 
bieżącym półroczu spadek liczby 
imat rykulowanych słuchaczy wy- 
niósł w porównaniu z ub. pół- 
roczem 7 proc., a spadek liczby 
otrzymających dyplomy — 1.5 
procent. 


zainteresowanie w naszym mieście. 
inauguracyjny arcybogaty program do 
którego ułożyli teksty autorzy tej miary 
ca Tuwim, Hemar, Christjan i Nel, aż 
skrzy się od perełek humoru i ciętej 
satyry. 

Jeżeli się zważy że inni wykonawcy 
jak ulubieniec Krakowa Stanisław Wo- 
liński, rasowy komik, Eliza Fiszerówna 
Włodzimierz Lopek-Boruński, Jadwiga 
Hryniewiecka oraz słynny na całą Eu- 
ropę gruzińsko rosyjski duet taneczny 
„Alascha” mają w powyższej rewji sze- 
rokie pole do popisu, należy się spo- 
dziewać, że powodzenie artystyczne i 
kasowe jest zapewnione. Kasa teatru 
Bagatela sprzedaje już na pierwsze 8 
dni, bilety po cenach niskich, od 99 gr. 


do 4 zł. 


*TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 

Wesele 

REPERTUAR KIN. 
Uciecha : Dr. Jekyll i Mr. Hyde 
Atlantic: Cham 
Świt: Zycie za złoto 
Adria C. K. Komenda serc 
Apollo: 100 metrów miłości 
Słońce: Ostatni rozkaz 
Sztnka : Król to ja 
Kino Domn „oinierza : Moralność 

p. Dulskiej 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me- 
teor. 11.58 Syguał czasu, hejnał z Wie-' 
ży Marjaekiej, 12.10 Transm. z Warsz., 
15.25 Płyty gram., 15.35 Odczyt z 
Warsz.,15.50 Płyty gram., 16.25 Transm., 
z Warsz. 17.00 Płyty gram., 17.40 Od- 
czyt e Wuraz., 17.855 Program na dzień 
uastępny, 18.00 Muz. lekka z Warsz., 
krak. wiad. bież., 19.00 Rozmaitości, 
kom., 19.15 „Rzeczy ciekawe“ omówi 
red. j. Bajnarowicz, 19.30 Transm z 
Warsz., 20.00 Koncert z Warsz. Doda- 
tekdo Prasowego Dziennika Radjowego 
z Warsz., 22.15 Plyty gram, 22.55 
Urzędowy kom. P. I, M. i kom. policyjny 
23.00 Muz. tan. 

Dyżur nocny aptek: 

Rynek Gł. 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 
Stradom 6. Karmelicka 9, Kalwaryj- 
ska 27- 


Wymiana akcji Jaworzna 


Wymianę akcyj Jaworzna w 
stosunky 20 akcyj dotychczaso- 
wych po 25zł. w.n. na 1 akcję 
500 zł. prowadzi Akcyjny Bank 
Hipoteczny Filja w Krakowie 
wraz z wypłatą kuponu na rok 
1931. 


Na święta 
Żywe ryby 


specjalność tuczone karpie oraz 
wszelkie inne gatunki ryb poleca 


I Beck Kraków 
ul. SZCZEPANŃSKA:3 w podworcu 
TELEFON Nr, 158-94. 


Żona księdza grecko-katolic- 
kiego ukərala młodzież ukra- 
ińską za udział w poiskiej 
zabawie 

W lhrowicy pod Tarnopoiem 
młodzież polska urządziła zaba- 
wę taneczną, na którą zaprosiła 
również młodzież ukraińską. 
Młodzież ukraińska przybyła 
tłumnie na zabawę i bawiła się 
dobrze. 

Na wieść o tem żona miej- 
scowego grēcko - katolickiego 
księdza p. Wonsowa, przywołała 
do siebie uczestników zabawy 
iukarała ich grzywną po 50 gr. 
za „złamanie“ solidarności na- 
rodowej. 

Zamach samobójczy 
obok Teatru Miejskiego. 

Wczoraj nad ranem usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wy- 
picie większej ilości esencji 
octowej na plantach obok Te- 
atru Miejskiego Singer Hela, lat 
22. bezdomna „koryntjanka”. 

Wezwane pogotowie ratunko- 
we po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiozło ją do szpitala 
św. Łazarza na oddział we- 
wnętrzny. 

Haudlarz bydła zabity 
w czasie bójki. 

Onegdaj rano we wsi Godzio- 
sze w woj. poznańskiem jadący 
na jarmark handlarze bydła zo- 
stali zaczepieni przez handlarzy 
krawbów. W rezultacie sprzecz- 
ki wynikła pomiędzy nimi bójka. 
Handlarz bydła Filip Ajzyk, zo- 
stał uderzony kilkakrotnie drą- 
giem w głowę. Pobity, przewie- 
ziony do szpitala w Kaliszu, po 
kilku godzinach zmarł. Spraw- 
ców zabójstwa, Goldbarda Zal- 
me, mieszkańca wsi Czempisz, 
gm. Ostrów Kaliski jego cze- 
ladnika Percela Wolfa. tamże 
zamieszkałego i woźnicę Boche- 
na Jana ze wsi Zagórna, pow. 
kaliskiego aresztowano. 


Tani miesiąc win zagranicznych! 


1/1 flaszka 4.— ZŁ, 1/2 flaszki 2.— ZŁ, 


przy zakupnie 10 flaszek — 1 flaszka 


gratis. — Kosze świąteczne jnż od 15.— Zł. — Wielki wybór likierów! — Wy- 
borowe kawy i herbaty! — W sklepie detajlicznym firmy: 
Perlberger | Schenker Kraków, Grodzka 48. 
TELEFON 142-76. 


miesięczna zł. 3.-— wraz ? 


Drakarnia Masapei, raw, 
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